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NAD PANOWANIEM STANISŁAWA AUGUSTA 
KRÓLA POLSKIEGO. 


"DEDYKACJA. 


Miłościwy Panie! 
Raczyłeś Wasza Królewska Mość przyiąć łaskawie 


początek tego pisma. Dobroć Pańska ośmieliła pióro mo- 


Miłościwemu kontynuację tych uwag, 


Składam dziś Waszej Królewskiej Mości Panu memu 


iako niedojrzały 


owoc wdzięczności moiej. Będąc świadkiem zdarzeń w 
niej obiętych, wystawiłem ie z tą prawdą iaką w każdym 
czasie zachować należy, a szczególniej w tedy, gdy się mó- 
wi do współczesnych. 
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Nielękam się zarzutu Stronności, bo Publiczność 
iest wiadoma iĉ ledwo mam szczęście bydź Waszej Kró- 
lewskiej Mości znanym — Naostatek : 

Pójdę w zakład z zazdrością, niechaj mi wymieni, 

Ieden rys które moie pióro zarumieni. 


Mam honor wyznać się z najgłębszym uszanowaniem 
Waszej Królewskiej Mości Pana mego Milościwego wier+ 


ny poddany. 
7 3 Marcin Molski. 


(były Brygadyer). 
dnia 13. Lutego 1191r. Grodno. 


CZĘŚĆ Isza. 


Kiedy ów mściciel Rzymu przez nowe tyrany, 
Na Polach Filipińskich z Rzymem pokonany, Å 
Godząc w pierś swą żelazem przed nicbios obliczem , 
Pamiętną wyrzekł skargę: Croto iesteś niczem. (*) 
Zdawało się że Brutus w występnej ślepocie , 

Nie słusznie wini Bóztwo i złorzeczy Cnocie, 

Ale kiedy nieszczęściem ciągłe wieków dzieie , 

Stawiaią mi bez przerwy smutne cnot koleie, 

Gdy wszędzie pod przemocą panowania chciwą , 
Talent, praca, usługa, bywa nieszczęśliwą. 

Gdy ięk cnotliwych sierot które głód dobiia, 

O sklepienia niebieskie próżno się obiia, 

Gdy ty coś nie panował lecz służył ojczyźnie, 

Królu! niemasz stroskanej gdzie spocząć siwiźnie , 
Gdy cię widzę niewinnym z wszystkiego wyzutem, 
Wielki Boże! przebacz mi! Że narzekam z Brutem. 


S - . 
(*) Ze cnota iest wstystkiem, zwłaszcza dosko- 


nata, rozsądny Czytelnik łatwo pojmie. 
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Ale ieżeli nieszczęście podziałem iest cnoty, 

Mniej cierpiemy kiedy się cierpi bez zgryzoty. 
Królu! którego dola ciągle nieszczęśliwa, 

Lat trzydzieści uporne losy pokonywa, 

Z ostatnim lecz wytrwałym walczysz dziś zdarzeniem, 
Nazywam ie probierczym Monarchów kamieniem. 
Świat który na tę walkę patrzy się zdaleka, 
Rozumiał razem w Królu znaleśdź i człowieka. 
Przebaczyłby słabości, któżby nie był słaby; 

Tu kraj, tu miłość sławy, tu berła powaby; 

Ty przecież bez próżności dumnego stoika, 

Co wyznać bolu niechce chociaż z bolu syka, 
Patrzysz skromnie iak twoią ustanowi dolę, 

Ta ręka która tworzy i odtwarza Króle. 

Polityki trzykrotnie poświęcon potrzebie, 

Królu! cóż się wynosi nad samego Ciebie? 

Go za Bóztwo stałością duszę twoią darzy? 

Z kąd ten pokój umysłu ta pogoda twarzy? 

Oto wyższa nad wszystkie trafy i cierpienia , 
Cnota: świadectwo prawdy, głos twego sumienia, 
Ześ chciał, Żeś czynił wszystko, Żeś radził najlepi, 
Ten to balsam pociechy duszę twoią krzepi. 

Teźli wmiarę sposobu, chęci i przeszkody, 
Potomność ważyć będzie Króle i Narody, 

Jeżli do czci pokoleń ten prawo mieć będzie, 

Kto z pięknym Numy sercem zasiadł na urzędzie, 
Kto ceniąc dobro ludu nad świetne podwoie , 

Nie skrwawił cudzej ziemi, lecz oświecił swoię , 
Kto maiąc obcych z tyłu a rodaka z przodu, 

Nie co chciał, ale co mógł czynił dla Narodu, 
Kto obdarzonych więcej, wdzięcznych mniej naliczy, 
Kto dłużej a nie słuszniej pił kielich goryczy. 


gw 


2 


— 16 — 


Królu! kómuż przypadnie wieniec z tych zaszczytów; 
Które zdobią pamiątkę Traianów i Tytów? 
d . . . . 
Święta prawdo! która się niezginasz przed nikim, 
Słownik nasz nigdy twoim nie będzie słownikiem, 
Bicze zewsząd na ciebie, świat się wyznać boi, 
Co iest wielkość i komu to imie przystoi. 
Lecz niezgodne z łudzkością niszcząc uprzedzenie, 
Rzetelne nam ludzkości dasz wyobrażenie. 
Nie ten co śmierć i przestrach po narodach sieie , 
Których podrósł upadkiem zich nędzy się śmiecie. 
Nie ten co chytrze w świecie w unowy się wdziera, 
Zwiedzionych sprzymierzeńców łupi i obdziera, 
Ni ów którego sile złorzeczą potomki, 
Nie dla tych zachowane wielkości przydomki. 
Pokój, rolnictwo, handel, nauki i prawa, 
W pomyślności narodów, to mocarzów sława. 
lak August władzy swoiej niechwalne początki, 
Zgładziwszy przez ozdobne dla Rzymu pamiątki. 
Lud przy zgonie obecny, temi Żegnał słowy: 
Wziąlem od was Rzym z cegly, wracam marmurowy. 
Czuć musiał: że do sławy iest gościniec prosty, 
iejszy niź przez krwawe z głów Rzymskich pomosty» 
Pewnie Ż ez k gł 
vys zymu gmachy, rzeźby i kamieni 
Nad pyszne Rzymu gmachy, rzeźby i kamienie, 
sólu! 'Ś twoie zalecił wspomnienie 
Masz Królu! czembyś ` 
Cóż był naród przy naszych dwóch Augustów zgonie, 
zem bydź mogł, gd ś dawniej na ich zasiad! ie: 
Czem byd gł, gdybyś d ich zasiadł tronie 
Obywatel półwiecznym zepsuty nierządem , 
Napoiony praw wzgardą, pychą i przesądem , 
Złożone z kilku domów możniejsze bałwany, 
Rządziły i wichrzyły Polską na przemiany. 
Szlachcic smutna ofiara zuchwałych bogaczy, 


Z pogardą praw ludzkości gnębił stan wieśniaczy, 
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Chłopek nie był zważanym iak istność człowiecza , 
Mógł się zabójca grzywną zasłonić od miecza. 
Miasta pod chłostą Panów, zwanych Starostami , 
Po gruzach tylko znane: Że były miastami. 

Na młodzi wychowanie, rząd kraiowy ślepy, 
Takie zbierał owoce iakie były szczepy, 

Ciemny kawał łaciny młódź ztamtąd odniosła, 

Z nią albo pieniackiego ięła się rzemiosła, 

Albo do zgrai dworskich przybrana opoiów, 
Sejmiku i granicznych patrzyła rozboiów. 

Piiawka cudzych zbiorów sędzia i iurysta, 

Wyssał krocie a sprawa wlokła się lat trzysta. 
Żołnierz na wiecznych leżach bez szyku i wprawy, 
'Trzymany dla honoru wodzów i buławy, 

W tenczas chyba ruszony widział cień obozu , 

Gdy wódz dumny na cudzym chciał się pomścić zbożu. 
Skarb publiczny w iednego niecnoty szafunku , 

Ten kradł i Sejmy zrywał uchodząc rachunku. 
Interessa narodu, związki z ościennemi, 

Wzór dworskiego ięzyka były tak obcemi, 

Że gdy potrzebie kraiu wypadło usłużyć , 
Odwykły Polak musiał cudzoziemca użyć, 
Słowem: naród letargu uięty chorobą , 

Naród który trzydzieści lat nie władał sobą. 
Nigdy własnych pożytków dobrze niezrozumiał , 
Nigdy rządców niecierpiał , sam rządzić nie umiał. 


(Dalszy Ciąg nastąpi.) ) > A. 
SB. N. DGL 


20 = 
Takie Bozkie wonie zieią i 
Ten alabastr te kryształy, 
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Kiedy iej paluszek biały 
Igraiąc z każdą z osobna, 
Dzwoni tym słodkim miłości rożańcem , 
> Czyliź iest tobie podobna? 
Ach niemasz, niemasz i za Świata krańcem. 
Dzieli nas rąbek obłoku , 
Chwytam cień, ha, rokoszanko! 
Stój, nie pójdziesz, ni pół kroku: 
Ach zostań luba posłanko! 
Zostań, ach iakie cudne pomieszanie , 
Iak mię to oko zachwyca i dręczy, 
Żądz mych rozognia pałanie, 
Pijmy wino wstyd wyręczy! 
Ozdobmy czoła nasze lekkimi wieńcami, 
Kwiatków przez ieden Żyiących poranek, 
Nie uwodźmy się troskami, 
Wierz mi, kara nie pewna, a iam twój kochanek , 
GCzerpmy, czerpmy, niech miłość kwieci nasze Życiey 
Póki słońce na nieba króluie błękicie... 
Iakie dzwięki urocze, pójdź , naszych uniesień , 
Ieszcze oddalona iesień. 
leszcze się wszystko zakwieca, umaia , 
Pijmy wino wstyd upaia. 
Tyśże to, czy widziadła mię szaleńcem czynią, 
Twoiaż to drząca ręka w moiej drzącej dłoni , 
Córkąż iesteś powietrza, ziemianką, Boginią, 
Wróżką, Nimfą, Sylfidą? nie — cóż mi to dzwoni, 
Ach! to ona iest Rozkoszą, 
I do ust moich które cześć lej głoszą, 
Śnieżny, iej bark przymyka czarodziejską czaszę, 
Słodki płynie, ieszcze, ieszcze, 


Nie, choćby dna nie miała pragnienia nie zgaszę, 
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Ni pałania płomieni z któremi się pieszczę!... 

Iakiż to pożar przez Żyły, 

AŻ do serca mi się wżega? 

Tracę oddech, ronię siły, 

Iona drząca ulega, 

Słodkiej moiego szału pogoni. 
Rozkoszy, twoie czoło rumieńcem się wzbiera , 

Gaza co cię ieszcze słoni, 

ledna moiemu szczęściu się opiera!... 

Pod memi usty z ognia iej usta więdnieią, 
Z iej wychudłego czoła pierścienie opadły, 
lej stygnące iuż członki w mych rękach kostnieią, 
Ach przy mem łonie leży trup skrzepły i zbladły, 
Którego śniade ciało iuż robactwo toczy, 
lego wyziew trucizną, a grubami oczy! 
Puszczaj, puszczaj mię larwo, ach mąk nie przewlekaj, 
Trzyma mię trzyma, głos iej ozywa się z blizka , 
Ciągnie mię, puszczaj ach puszczaj — Poczekaj, 

Oboie runiem w bezdno grobowiska , 

Na sprośne ścierw i kości pogrzebiska ! 

Przy smętnym dzwięku długiego westchnienia!... 
Otóż naszego przedmiot upoienia , 
Otóż to naszych przyiemności czary, 
Otóż to owa piękność którę we snach lęgniem, 
Za której zwodnym blaskiem stoią śmierci mary! 
Po za wszystkie niebiosa kiedyż cię dosięgniem , 
Boże, kiedyż nam twoia Wieczność zapromieni? 
Na tym świecie gdzie miłość tka nasze powicia, 
Zawsze w przyszłość nadzieią naszą uniesieni, 
Nigdy prawie nie żyiem, wzdychamy do Życia!. 

A. 
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ROZKOSZ PRZEMIIAJĄCA. 


Rozkosz przebiega doliny i góry, 
Lecz gdzie przebiegła tam i śladu niema, 
Rozkosz przebiega doliny i góry, 
Lecz nic niestety” nic ią niezatrzyma, 
Ni zróż altana, ni pałaców mury, 
Ach! tak, przebiegła i śladu iej niema, 
I iedna mierność — rozsądek ponury, 
Chwilę ią tylko, na chwilę zatrzyma, 
Ach pamiętajcie o dzieci natury, 
Rozkosz przebiega doliny i góry, 
Lecz gdzie przebiegła i śladu iej niema.’ 
L. W. Rettel. 


POEZJA ŻYCIA. 
Kiedyś zaczął wiek dziecinny, 
Słodki, prosty i niewinny, 
Lub gdy gonisz za kochanką, 
Ia nazywam to Sielanką , 
A gdy wzdychasz za nadzieją , 
W tenczas umysł silny młody, 
Pełne ognia tworzy Ody. — 
Męzki wiek iest Epopeią; 
Kogo śnieżny włos odziewa, 
Na złe czasy Treny śpiewa, 
Przyjdzie śmierć rozłączy z światem, 
I kończy Epigrammatem. 
L. W. Rettel. 


O DRUKARSTWIE 


Ian Gensfleisch Guttenberg z Moguncji ryť pierw- 
szy na drzewie w r. 1444 a slowarzywszy się w r. 1450. 
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z Ianem Faust i Piotrem Schoeffer, wynalazł tablice pu- 
kło ryte, prawdziwe drewniane stereotypy.  Schoeffex 
wpadł na myśl odlewania czcionek, a pierwszem wydru- 
kowanem dziełem była Biblja łacińska bez daty. 

W roku 1462 Moguncja została złupiona przez A- 
dolfa de Nassau. Trzej drukarze i uczniowie ich rozłą- 
czeni. Faust poiechał do Paryża gdzie przedał po różnej 
cenie kilka exemplarzy biblji: nabywcy poznawszy onych 
tożsamość oskarżyli iego niesumienność. Dziwiono się 
nadewszystko mnogości exemplarzy, które podarowane 
mu przez Szatana sądzono; ozdoby zaś czerwonym atra- 
mentem dodane uszły że krwią iego pisane. W skutek 
czego wtrącony do więzienia iako przekonany o czaro- 
dziejstwo. Szczęściem Ludwik XI. wrócił mu wolność 
pod warunkiem odkrycia sekretów i od tej daty prote- 
kcja królewska drukarstwo wspierała i szerzyła. 

Faust umarł w r. 1466 w Paryżu, Guttenberg r. 1468 
w Moguncji, gdzie zaś Scheffer nie wiadomo. 

Takie iest powszechnie przyięte podanie o począ- 
tku druku.  Hollendrzy przypisują wszakże ten wynala- 
zek Wawrzyńcowi Koster z Harlem (patrz Meermana 
Origines typographicae) którego Faust miał bydź uczniem. 

Znajduią się niektórzy przypisuiący wynalazek druku 
urodzonemu w Strasburgu I. Mentel lecz bez poparcia. 

Ghińczykowie daleko dawniej znali drukowanie ta= 
blicami. 

Rzymianie i Grecy znali szgłe czyli drewniane tabli- 
cc ruchome, które gdy się paczyły, Guttemberg wpadł na 
myśl odlewania onych z metallu. 

Ktokolwiek druk zresztą wynalazł w to się nie za- 
ciekamy, gdyż nasza pewność wynalazcom nie na wiele 


by się przydała. Zatrudniajmy się raczej ich wynałaz- 
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kiem, a iako najlepszem uczczeniem Tworcy iest pozna- 
nie iego tworów, tak najlepszem uwielbieniem wynalazców 
druku, będzie poznanie drukarskiej sztuki. Główną częś- 
cią drukarni są Krotła czyli Czcionki, które są sztabkami 
z.krvszcu będącego alljażem ołowiu i antymonu; niekiedy 
wylewane z miedzi, iako twardszej i trudniejszej do starcia. 

Przesyłamy Czytelnikom naszym w naturze, Czcion- 
kę z charakteru zwanego Petytem z wykładem niektó- 
rych drukarskich terminów. 

Korpus litery iest to format litery czyli wielkość onej. 
Kegel czcionki iest to sztabka będąca pod literą. Czcio- 
nka iest to litera i kegel razem. Litera iest sama pukło- 
rzeźba będąca na sztabce. I tak, charakter Bourgeois lu- 
bo korpusem liter od Garmontu bywa lany na tenże sam 
kegel to iest, Że służące mu za podstawę sztabki równie 
są grube iak Garmontowe: co sprawuie że litery maią tyl- 
ko większe pomiędzy sobą szpacjum i nie tak ściśle są siane. 

Rozmaitość gatunków charakterów co do wielkości 
liter byłaby nieskończoną gdyby się nie zgodzono na e- 
nych wspólną stosunkową miarę, zwaną punktem typogra= 
ficznym będącym szóstą częścią linji. 

Nomenklatura charakterów. Charaktery najzna- 
iomszych we Francji nazwisk, maią wedle rozgatunkowania 
Pana Firmin Didot najznakomitszego z drukarzy Paryz- 
kich, następną liczbę punktów: Perle 4. Parisienne ou Sé- 
danoise 5. Nompareille 6. Mignonne 7. Petit-Texte 7 1/2. 
Gaillarde 8. Pelit-Romain 9. Philosophie 10. Cicćro 11. 
Saint-Augustin 12. ou 13. Gros-Texte 14. Gros-Romain 
16. Petit-Parangon 18. Gros-Parangon 20. Palestine 22. 
Petit-Canon 26. Trismćgiste 33. Gros-Ganon 42. Double- 
Canon 56. Triple-Gano1 72. Grosse-Nompareille 96. | 
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KRONIKA WYPADKÓW 


od dnia 13. do 31. Grudnia włącznie. 


Rossja. Nowy dziennik Północny Merkury, wy- 
dawcą P. Betużew Riumin — Trzęsienia ziemi w Odessie, 
Winnicy i okolicach — Zapowiedzenie nowego pisma Pol- 
skiego Tygodnik Petersburgski, wydawcami PP. Chodź- 
ko i Malewski — Władysław Warneńczyk, wiersz Kon- 
stantego Piotrowskiego w Petersburgu. 

Polska. Xięgarnie przewoźne nowo urządzone przez 
F. S. Dmóchowskiego — Nowa organizacja orderu Śgo 
Stanisława, z dnia 14/2 Września 1829 r. — Fabryka szli- 
fowania szkieł Pana Matheus i Ottona Bachmann przy Ulicy 
Bielańskiej Nro 599 — Nowa Huta Zaiączek. 

Prusy.. Zgon I. W. I. X. Wolickiego Arcybiskupa 


Dyecezji Gnieźnieńskiej i Poznańskiej. 
NOWE DZIEŁA. 


Psałterz Karpińskiego Stereotypowany — Noworocz= 
nik kieszonkowy r. 2. — Assarmot gra historyczna r. 1. 
Rozrywki dla dzieci Pani Wandy Maleckiej — Rzut oka 
na przyczyny ciężkich czasów, Kurowskiego — Zygmunt 
z Szamotuł Romans Wężyka zł. 15.— Filozof Chrześci- 
ański zł. 2 gr. 15.— Geodezja wyższa przez A. Szahi- 
na — Miernictwo przez tegóż Wilno u T. Glucksberga — 
Dziennik dla dzieci, prenumerata zł. 4. — Wiadomości 
handlowe prenumerata zł. 8. — Śpiewki z Chłopa milj- 
onowego — Ostatnie 5 tomów Krasickiego — Poezje Ió- 
zela Łapsińskiego w Krakowie — Pierwszy tom dzieła Ku- 
piec -— Prenumerata na karykatury Miotlarza z Chłopa 
miljonowego pomysłu Pana Kędzierskiego. 

Nóty. Mazur Hrabi K. Sołtyka zł. 1. 
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Zabawy. Nowa loterja nakształt Klassycznej, cena 
rubel u Brzeziny— Zabawki blaszane z fabryki wyrobów 
lakierowanych — Litofanje porcellauowe u I. L. Wemme- 
ra— Muzeum wszystkich umieiętności u Brzeziny zł. 8. 
Pompki blaszane daiące wyobrażenie o parowych. 

Nowości Teatralne. Bióralści — Supplikant— Ska- 
piec Moljera — Warjat z potrzeby — Wilja Nowego Ros 
ku — Kto wie naco się to przyda. 


ROZMAITOŚCI. 


W rzece Tovy w Anglji złowiono łososia o dwóch gło- 
wach i dwóch nogach — Szkielet zwierzęcia, którego 
szczęka 10 stóp długości, wykopany w Ameryce — My- 
dlo z mydlin, wynalazek Bruxelski — Dwupjętrowy ka- 
mienny dom w powietrze wyniesiony, celem podbudowa- 
nia trzeciego piętra, w Nowym Iorku — Handel lodem 
w Ameryce. 


ZAGADKA. 


Choć się z prostego tylko Rzemieślnika rodzę, 
Wszyscy mnie się chwylaią skoro na świat wchodzę, 
Nic nie robię a każdy prawie mną zaięty, 

Rozwożą mię po świecie powozy okręty, 

la prawie nie muą rządzę lato, iesień, zima, 


Mnie dziecięciem świat wiełbi póki młodszej niema, 


Explication de la gravure Nro. 54. Chapeau de velours, Ro- 
be de Palmyrienne, 

Objaśnienie ryciny Nro 54. {Kapelusz axamitny, Suknia z 
tkanki Palmyrienne. 

Rozwiązanie przeszłej Zagadki— Osoba widziana miała 
dwie ręce gdyż wilją wigilji nowego, rok stary miał tylko dwa 
dni. 
pm 1h EMAR pO TUM AA NN ane a EN KE CZA ETA KEG, 


W DRUKARNI PRZY ULICY LESZNO. Nro 660. 


